








miał to w zwyczaju, zmrużył oczy. Po lewej stronie dostrzegł 
nikłe światło. Właściwie cień cienia światła, odbicie odbicia, 
lecz jego wzrok przywykły do mroku i spragniony jasności 
zareagował natychmiast.
	 „Światło dla roślin jest jak mądrość dla ludzi – przypomniał 
sobie słowa nauczycielki biologii. – Dzięki temu wiadomo,  
w którym kierunku się rozwijać i nasz trud nie idzie na marne.”
	 Po chwili Gogo stał przed małymi, drewnianymi drzwiczkami, 
za którymi znajdowała się podziemna piwnica, a w niej worki 
z ziarnem i pojemniki z nasionami drzew, traw, chwastów... 
Piwnica pod kamienicą przy rynku w miasteczku, w którym 
Gogo urodził się i wychował. Piwnica, w której Terra przez 
nieuwagę zostawiła zaświecone światło.

Wielki Nikt
	 Dowódca straży głośno wytarł nos. Było to działanie 
stanowczo poza protokołem. Strażnik, który niósł obraz, obejrzał 
się zaskoczony. Dowódca mrugnął kilkakrotnie powiekami. 
Skanery ponownie zajrzały do jego źrenic. W tym momencie 
drzwi otworzyły się bezszelestnie i weszli do środka.
	 Wielki Nikt stał pochylony nad stołem kreślarskim. Za oknami 
jego pracowni widać było Metropolię nocą. Oświetlone drogi, 
mosty, wieżowce wyglądały może nawet wspanialej niż w dzień. 
Nocą nie było widać gęstego dymu, jaki wypełniał ulice i place. 
Ciężkiego smogu, którym oddychali mieszkańcy Metropolii.
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	 Nikt podniósł swoją głowę i utkwił spojrzenie ciemnych oczu 
w dowódcy straży, który cały czas trzymał na rękach Agatkę.
	 – Nasze służby wykryły obecność intruza na poziomie J. 
Oto... ona – zameldował dowódca stawiając jednocześnie 
Agatkę przed obliczem Nikogo.
	 – Intruza? – Wielki Nikt uniósł brwi w górę, po czym odezwał 
się niespodziewanie ciepłym głosem:
	 – Jak się nazywasz, moje dziecko?
	 – Mam na imię Agatka. Przyniosłam panu obraz mojej mamy.
	 Strażnik postawił go obok dziewczynki.
	 – Twoja mama kazała ci przyjść tutaj w nocy, żeby mi to 
pokazać? – zapytał Nikt pokazując sękatym palcem obraz.
	 – Nie – powiedziała dziewczynka cicho i spuściła głowę.
	 Nikt spojrzał w twarz dowódcy.
	 – Chcę o niej wiedzieć wszystko – rzucił krótko, po czym 
dowódca ze strażnikami odmeldowali się,
	 – A zatem powiadasz, że przyszłaś tutaj bez wiedzy swojej 
mamy. Po co więc? – zapytał Wielki Nikt siadając w fotelu 
naprzeciwko okna.
	 Agatka milczała.
	 – Pokaż mi ten obraz – poprosił.
	 Agatka ustawiła go naprzeciwko mężczyzny. Sama usiadła  
w fotelu obok.
	 Siedzieli tak i patrzyli na zniszczony las, suchą rzekę, 
bezdomne ptaki. Zbocza wypełnione kikutami pni.
	 – Znam to miejsce – odezwał się w końcu ściśniętym głosem 
Nikt. – Kiedyś była tam wieś. W dole płynęła rzeka. Straszna, zła 
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rzeka. Pewnego dnia...
	 – … rzeka podzieliła świat – przerwała mu Agatka.
	 – Skąd wiesz?
Agatka nie odpowiedziała.
	 – Tak, masz rację. Rzeka podzieliła ludzi. Chciałem im pomóc. 
Zbudowałem most, który łączył brzegi rzeki, ale ludzie po tamtej 
stronie byli okrutni, kierowała nimi chęć zemsty, nic więcej.   – 
Mężczyzna zamyślił się, jakby wspomnienia sprawiały mu ból.
	 – Zniszczyli moje dzieło, które było jeszcze w fazie rozwoju. 
Dzieło, które mogło przynieść im pokój. Wygnali mnie, zmusili, 
żebym się ukrywał. Spędziłem wtedy pięć lat w podziemiach. 
Poznałem tunele, naniosłem je na mapy, wzmocniłem i … 
poprzysiągłem zemstę.
	 – Ludzie po obu stronach rzeki są tacy sami jak ty.
	 – Nie! Są okrutni i źli. Niszczą wszystko, co cenne...
	 – … są tacy sami jak ty – powtórzyła spokojnie dziewczynka.
	 – Wygnali mnie, zmusili, żebym się ukrywał! – powtórzył 
mężczyzna.
	 – A ty nikogo nie zmusiłeś, żeby się ukrywał? – zapytała Agatka.
	 – Nimi kierowała wyłącznie chęć zemsty! – podniósł głos.
	 – A tobą? Co tobą kieruje? – Agatka patrzyła w jego ciemne 
oczy.
	 Nikt się nie odezwał.
	 W ciszy, jaka zapanowała, słowa Agatki zabrzmiały jak zaklęcie:
	 – Ludzie po obu stronach rzeki są tacy sami jak ty.
Mężczyzna zerwał się z fotela.
	 – Milcz! Rozkazuję ci milczeć! Zrozumiano?
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Niski, zgarbiony staruszek stał naprzeciwko dziewczynki  
i machał rękami nie mogąc zaczerpnąć tchu.
	 – Poprzysiągłem, że zniszczę ten jej przeklęty las i go zniszczę! 
A ci, którzy mnie wygnali, będą mnie prosić o dom!  – krzyczał. – 
To jej wina!
	 Odwrócił się twarzą do okna. W dole widać było rozświetlone 
miasto.
	 – Patrz – powiedział opanowanym głosem. – Kontroluję całe 
miasto, każdy przejaw życia, każde źdźbło trawy. Metropolia 
będzie całym światem.
	 – A jeśli świat nie zechce być Metropolią? – dziewczynka 
stanęła obok niego.
	 – Zbudowałem miasto, które łączy ludzi, dałem im dach nad 
głową, pracę, wszystko...
	 – Nie wszystko – odezwała się Agatka. – Nie dałeś im wyboru. 
Tracą życie robiąc to, czego nie chcą robić. Ludzie bez wolności są 
jak twoje rośliny w donicach, nie sięgają korzeniami w głąb ziemi. 
Umierają.
	 – To jej wina. Wyjdź – rozkazał Wielki Nikt.
	 Drzwi otworzyły się bezszelestnie. Agatkę wyprowadziło 
dwóch białych strażników.
	 Zjechali windą na parter.
	 – Trafisz do domu, mała? – zapytał jeden z nich.
	 Agatka skinęła głową.
	 Nad Metropolią snuły się zasłony smogu. Wstawał świt.
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Ziemia
	 Gogo w kuchni Terry pił herbatę. Kobieta siedziała 
naprzeciwko niego i przyglądała mu się z uśmiechem.
	 – Więc powiadasz, że grozi mi śmiertelne niebezpieczeństwo? 
– zapytała. – I że muszę uciekać i się ukrywać?
	 Gogo przytaknął.
	 – Musimy ukryć twoje rośliny, schować nasiona – mówił. – 
Wiem, jak to zrobić, znam podziemia...
	 – Ja też je znam – odparła Terra. A po chwili dodała:
	 – I on też je zna.
	 Gogo podniósł na nią zaskoczony wzrok.
	 – A coś ty myślał? – Terra dolała mu herbaty. – Mam lepszy 
pomysł. Wiesz, gdzie ukryjemy moje nasiona i rośliny? W ziemi.
	 Gogo patrzył na nią, jakby stara kobieta straciła rozum.
	 – W ziemi – powtórzyła. – Posadzimy las. Rozumiesz?
	 Gogo nie rozumiał. Terra westchnęła.
	 – Nie będę się dłużej ukrywać – powiedziała. – Myślałam, 
że Nikt o mnie nie pamięta, że zapomniał, że zajął się 
projektowaniem swoich dróg i mostów, budowaniem Metropolii. 
Ale myliłam się. Widziałam zniszczony las, wyschniętą rzekę, 
suchą ziemię.
	 – No właśnie! Na takiej twardej, suchej ziemi nic nie wyrośnie 
– Gogo bezradnie rozłożył ręce.
	 – Tak myślisz? – Terra przekrzywiła siwą głowę. Miała 
iskierki w oczach. – Chcesz spróbować?
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	 Gogo odstawił pusty kubek. Wstał.
	 – Najwyższy czas się przekonać – powiedział.

Cena
	 Kiedy Agatka weszła do mieszkania, właśnie zadzwonił 
budzik mamy. Dziewczynka miała kilka sekund, żeby wskoczyć 
do łóżka i udawać, że spała w nim całą noc. Mama po chorobie 
musiała iść do pracy. Zostawiła córce na stole śniadanie  
i karteczkę, że wróci później. Bardzo się śpieszyła.
	 Agatka próbowała odtworzyć wydarzenia ostatniej doby, ale 
wyjazd za miasto, wyschnięta rzeka, obraz mamy, ucieczka Gogo 
i rozmowa z Wielkim Nikim wydawały jej się teraz tak odległe! 
Agatce chciało się płakać. Miała poczucie całkowitej klęski. Czy 
naprawdę myślała, że obraz mamy zmieni serce Nikogo?
	 Obraz mamy! Agatka uświadomiła sobie, że nie zabrała go ze 
sobą, że został tam!
	 Stał teraz oparty o ścianę w pracowni, na ostatnim piętrze 
najwyższego wieżowca w Metropolii. Wielki Nikt siedział 
w fotelu naprzeciwko niego i wpatrywał się weń ciężkim 
wzrokiem. Patrzył na odsłonięte korzenie, wyschniętą rzekę, 
bezdomne ptaki i twardą, spaloną ziemię.
	 Czuł w sercu wielki ciężar.
	 – Sprowadź tu tę malarkę – rozkazał strażnikowi przez 
mikrofon.
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	 Po chwili do jego pracowni weszła kobieta w białym 
uniformie.
	 – Pani pracuje w dziale projektowania rozwoju Metropolii? – 
chciał się upewnić Wielki Nikt.
	 – Tak – potwierdziła kobieta.
	 – I jest pani autorką tego dzieła? – wskazał dłonią obraz 
stojący za nią.
	 Kobieta odwróciła się i z zaskoczeniem zobaczyła obraz, który 
wczoraj namalowała.
	 – Tak, to ja – wyjąkała zdumiona.
	 – Jest znakomity – uśmiechnął się stary mężczyzna. – 
Doskonały. Czy pani dużo maluje?
	 – Właściwie odkąd przyjechałam do Metropolii, prawie wcale.
	 – Dlaczego? Powinna pani malować! Pani obrazy powinny 
znaleźć się we wszystkich moich galeriach na całym świecie. 
Mogę to pani zapewnić... – zawiesił głos.
	 – Tak? – kobieta wydawała się oszołomiona propozycją.
	 – Oczywiście! Proszę sobie wyobrazić: pani obrazy na 
najważniejszych wystawach, wernisaże, wywiady, pieniądze, 
sława... Pani jest bardzo utalentowaną malarką! – zapewniał.
	 – Nie rozumiem, skąd... – zaczęła kobieta, lecz Wielki Nikt jej 
przerwał.
	 – Proszę nie pytać. Interesuję się życiem moich pracowników, 
tym, co robią w czasie wolnym, czy mają rodzinę, z kim się 
spotykają... Pani córka chodzi do szkoły, prawda?
	 Mama Agatki nie odpowiedziała. Wielki Nikt znał przecież 
odpowiedź.
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	 – Proszę podać cenę – Wielki Nikt uniósł obraz na wysokość 
oczu.
	 – Ten nie jest na sprzedaż. Podarowałam go córce – 
powiedziała.
	 – To nie ma znaczenia. Kupię od pani wszystkie obrazy.
Mama Agatki milczała.
	 – Będzie pani dla mnie malowała na zamówienie. A ja 
zapewnię pani wielki sukces.
	 – Na zamówienie?  – zadała pytanie mama Agatki.
	 – Pod warunkiem, że będzie pani malowała to, co ja 
zaakceptuję, pod moją kontrolą.
	 – Przykro mi, ale ja nie maluję pod kontrolą.
	 – Nie chce pani odnieść sukcesu? – zapytał Wielki Nikt.
	 – Nie każdy sukces wart jest wolności. Wolność nie jest na 
sprzedaż – powiedziała mama Agatki.
	 Stary mężczyzna zamilkł. Spotkanie było zakończone.
	 Wielki Nikt został sam. W samotności wpatrywał się w obraz.

Woda
	 Było ich dwoje: stara kobieta i Gogo. Stali u podnóża 
wielkiego, łagodnego zbocza, które jeszcze kilka lat temu 
porastał stary las. Nad nimi wysoko krążył ptak, przed nimi 
otwierało się pustkowie suchej, spalonej ziemi.
	 – No to do roboty – zakomenderowała Terra i pierwsza wbiła 
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w ziemię motyczkę. – Musimy spulchnić ziemię.
	 Pracowali cały dzień. Aż do wieczora umieszczali w ziemi 
sadzonki drzew starannie podlewając każdą z nich wodą 
przyniesioną z domu. Siali też nasiona ukochanych chwastów 
Terry.
	 – Jutro przyjdziemy tu znowu – powiedziała patrząc na 
wykonaną pracę.
	 Nie wyglądało to imponująco. Posadzili kilka drzew, 
spulchnili niewielki kawałeczek twardej, suchej ziemi. Ale stara 
kobieta uśmiechnęła się do siebie. Miała żelazne postanowienie 
odnowić oblicze ziemi. I przyjaciela do pomocy.
	 – Jutro przyniesiemy więcej wody – Gogo schylił się po 
narzędzia.
	 Następnego dnia było ich sześcioro. Przyszli starzy uczniowie 
Terry, którzy dowiedzieli się, że ich nauczycielka postanowiła 
odtworzyć stary las. Przynieśli ze sobą motyczki i grabie,  
a jeden z nich przywiózł cysternę wody.
	 – Musimy oszczędzać – powiedział. – W mieście też jest jej 
coraz mniej.
	 – Wiem, gdzie jest woda – rzekła Terra. – Pozwólmy 
tylko drzewom zapuścić korzenie głęboko, już one ją znajdą. 
Pamiętacie, co wam mówiłam?
	 – Że woda jest jak miłość, bez niej nie ma życia – przypomniał 
jeden z jej uczniów.
	 – I że rośliny potrzebują swobodnego dostępu do ziemi tak, 
jak ludzie wolności – dorzucił drugi.
	 Z każdym dniem było ich więcej. Niektórzy pracowali cały 
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dzień, inni przychodzili tylko popołudniami. Przynosili szczepki 
drzew, sadzonki roślin, wodę.
	 – Musimy zasadzić wiele rodzajów drzew, wszystkie gatunki, 
jakie tu występowały – tłumaczyła Terra. – Potrzebne będą 
także pnącza i trawy, każdy listek ma siłę przywracania życia – 
mówiła, a oni jej słuchali.
	 Po jakimś czasie zaczęli do nich przyjeżdżać także ludzie 
z Metropolii. Byli wśród nich przede wszystkim ci, którzy 
widzieli obraz mamy Agatki: nocni przechodnie, dowódca 
straży i strażnicy. Robili to w tajemnicy.
	 – Boimy się, że możemy wszystko stracić – mówili.
	 – Wszystko – wyjaśniali. – Pracę, dom. Wolność.
	 – Nikt nie może się dowiedzieć, że wam pomagamy – 
dodawali ci z Metropolii, ale przyjeżdżali coraz częściej i było 
ich coraz więcej.
	 Terra witała się z niektórymi jak ze starymi przyjaciółmi.
	 – Dudi! – wołała uradowana. – Gogo nie mógł się na ciebie 
doczekać.
	 Pewnego dnia z samochodu wysiadła Agatka z mamą.
	 – Ja też umiem sadzić drzewa. Wszystko pamiętam. Umiem 
nawet szczepić jabłonie, pokazywałaś mi! – powiedziała 
dziewczynka i od tej pory pracowała ramię w ramię z Terrą. 
Podglądała co robi stara kobieta i starała się ją wiernie 
naśladować.
	 – Mam godną następczynię – śmiała się wieczorami Terra, 
gdy wszyscy rozjeżdżali się do domów.
	 Agatkę zaprzątały jednak inne myśli. Od dłuższego czasu 
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planowała ponownie wybrać się do pracowni Wielkiego Nikogo 
po obraz. Nie chciała go tam zostawiać. Bała się, ale czuła, że 
musi to zrobić.
	 I któregoś dnia stanęła przed dowódcą straży i zażądała 
widzenia z Wielkim Nikim, a on się uśmiechnął i bez słowa 
zawiózł ją na najwyższe piętro. Skanery rozpoznały źrenice jego 
oczu.
	 – Dzień dobry – powiedziała Agatka. – Przyszłam po mój 
obraz.
	 Siwy mężczyzna kreślił jakieś plany.
	 – Po co ci on?
	 – Chcę pamiętać, jak wyglądał ten teren, zanim posadziliśmy 
tam las – powiedziała. – Teraz wygląda zupełnie inaczej.
	 – Teraz wygląda zupełnie inaczej? – mężczyzna utkwił  
w dziewczynce ciemny wzrok.
	 Po chwili strażnicy otrzymali polecenie przygotowania 
limuzyny. Wielki Nikt pierwszy raz od wielu lat opuszczał 
Metropolię.
	 Obszar odnowionego lasu powiększał się z każdym dniem. 
Wkrótce cały stok się zazielenił. Rośliny zaczęły wypuszczać 
drobne pędy, pojedyncze listeczki.
	 – Takie małe? – Agatka była rozczarowana.
	 – To dobrze, że małe – mówiła Terra. – To bardzo dobrze. 
Ważniejsze, żeby zapuściły głęboko korzenie, żeby sięgnęły do 
źródła. Dajmy im czas.
	 I rzeczywiście. Pierwsze posadzone przez Terrę i Gogo  
drzewa czerpały korzeniami wodę z podziemnej rzeki, 
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przekazywały ją do pnia, gałęzi, liści i nimi odparowywały na 
zewnątrz.
	 Po kilku miesiącach na dolinę spadł pierwszy od lat deszcz. 
Ludzie z radości tańczyli w mokrych ubraniach.
	 – Teraz ruszą moje chwasty – zacierała dłonie Terra ciesząc 
się jak mała dziewczynka.
	 Rozejrzała się. Wokoło siebie miała ogromny tłum radosnych, 
roześmianych ludzi, których połączyła wspólna praca i jeden 
cel. Na jej ramieniu usiadł czarny ptak, który przypominał jej 
kogoś ważnego, kogoś najważniejszego w jej życiu.
	 I wtedy na wzgórzu stanął On. Wysiadł z limuzyny, stał  
i patrzył.
	 Ludzie po obu stronach rzeki zamilkli. Zapanowała wielka 
cisza.
	 Terra podeszła do niego. Stali teraz naprzeciwko siebie.
	 Tak bardzo do siebie podobni i tak od siebie różni.
	 – Sami posadziliście ten las? Jak ich do tego zmusiłaś?
	 – To wolni ludzie. Robią w życiu to, co chcą.
	 – Kim oni są? – Nikt pokazał drżącą ręką tłum na zboczu lasu.
	 – Ci ludzie po obu stronach rzeki? – zapytała – Są tacy sami 
jak my.
	 Nikt powiódł ciężkim wzrokiem dookoła.
	 – Przeznaczyłem ten teren pod Metropolię.
	 – A ja przeznaczyłam ten teren na las.
	 – Daremny trud. Zniszczę twój las i wszystko, co kochasz, 
tak, jak ty odebrałaś mi wszystko, co było dla mnie ważne.
	 – A wiesz, co jest dla mnie ważne? Tak naprawdę ważne? – 
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zapytała. – Dla mnie ważny jesteś tylko ty – powiedziała powoli 
Terra. – Wiesz, co kocham? Dopóki jesteś, ciebie kocham 
najbardziej.
	 Stali i patrzyli na siebie, aż Wielki Nikt odwrócił wzrok. Na 
policzkach miał krople – nie wiadomo: deszczu czy łez. Drżały 
mu ramiona. Pochylił nisko siwą głowę. Wyglądał na bardzo 
starego i bardzo zmęczonego człowieka.
	 – Kochasz mnie? – zapytał. – Nikt mnie nie kocha – powiedział 
cicho.
Terra zaczęła się śmiać.
	 – Nikt? Przecież to ty jesteś Nikt.
A on popatrzył na nią i też wybuchnął śmiechem.
I śmiali się na cały głos, a ludzie po obu stronach rzeki zaczęli 
bić brawo.
	 – Wygrałeś – powiedziała Terra ocierając roześmiane oczy. 
– Wygrałeś, znalazłeś mnie. Teraz ja kryję. Pałka zapałka dwa 
kije...
	 – Tak się cieszę Terra, że cię odnalazłem – powiedział Niko 
poważnie i mocno ją przytulił. – Że cię w końcu odnalazłem.
	 Następnego dnia siwowłosy staruszek, który całe życie 
spędził w swojej pracowni na najwyższym piętrze wieżowca 
w Metropolii, stanął obok Terry i razem z nią sadził sadzonki 
drzew.
	 Po południu Terra zabrała przyjaciół do siebie.
	 – Pokażę ci coś, Niko – powiedziała i zaprowadziła go do 
ogrodu za kamienicą. – Pamiętasz tę jabłoń? – zapytała, gdy 
oboje stanęli pod starym pniem drzewa. – To szczepki z drzewa 
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mojej mamy, bardzo stara odmiana jabłoni – wyjaśniła. – 
Szczepiłyśmy ją zeszłej wiosny z Agatką. Pamiętasz Agatko? 
– stara kobieta zwróciła się w stronę dziewczynki.
A ona aż podskakiwała z radości.
	 – Za kilka lat będą na niej owoce – obiecała Terra.
	 – Tyle lat się zmarnowało – westchnął Niko obejmując ją 
ramieniem. – Tyle lat żyłem sam, bez ciebie.
	 – Czas to nadrobić. Zapraszam wszystkich na herbatę z róży 
– powiedziała pogodnie Terra.
	 I poszli.	
	 A ona przecież cały czas mieszkała w tej kamienicy przy 
rynku, tej z czerwonym dachem i wieżyczką dla ptaków,  
i z ogrodem dla roślin, wiecie w której?
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Działamy nieprzerwanie od 2004 roku jako niezależna i samorządna 
fundacja, powołana w celu poprawy jakości i wspierania działań na 
rzecz ochrony środowiska i zrównoważonego rozwoju. 

 Aktywizujemy mieszkańców miast i terenów wiejskich do podejmowania 
działań proekologicznych, które przyczyniają się do zachowania dziedzic-
twa przyrodniczo-kulturowego oraz poprawy jakości życia, stanu środowiska  
i krajobrazu. Współpracujemy z  organizacjami pozarządowymi, szkołami, 
firmami, grupami nieformalnymi, samorządami lokalnymi i innymi instytu-
cjami w całej Polsce.

Jesteśmy zaangażowani w inicjatywy społeczne, ekologiczne i artystyczne 
na terenie Nowej Huty – unikalnej, postindustrialnej dzielnicy Krakowa. Pro-
wadzimy programy edukacji ekologicznej dla dzieci i młodzieży, starając się 
uwrażliwiać młodych ludzi na przyrodę i w ten sposób kształtować postawy 
i zachowania społeczne przyjazne środowisku.

Realizujemy także projekty międzynarodowe w Europie Środkowowschod-
niej. Jesteśmy  członkiem międzynarodowego stowarzyszenia Environ-
mental Partnership Association, które  skupia sześć fundacji wspierających  
zrównoważony rozwój  w Polsce, Republice Czeskiej, na Słowacji, Węgrzech,  
w Rumunii i Bułgarii.
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